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tak  dużo,  że ,-gdyby w s z y s c y  ku po­
wali  w y g r y w a j ą c e  lt>'sy, nikt  juz 
poza  nimi nie w y g r a ł b y  ani  g rosza  
i lotcriei i s tn ia ły by  ty lko dla w t a ­
jemniczon yc h  w ró żb i tó w .

Kto o d rz uca  w ia rę  w  B o g a  i w  
Objawienie ,  nie zo s t aw ia  w  sobie 
pustki ,  tylko zas tępuje  tę w ia r ę  in­
ną wia rą ,  mianowicie  wia rę  w  za- 
babom Szoferzy,  piloci, aktork i  w i e ­
rzą  w  m ask o ty .  S ą  to pospol ite la l ­
ki ze sizmat i czasam i  z loeluloidu, 
w y ra b i a n e  m a s o w o  przez  żydów .  
Te mają  ich bronić-'; od w y p a d k ó w .  
A są m ięd zy  nimi • także  n ied o w ia r ­
kowie .  k t ó r z y  d rw ią  z medal ików,  
s zk a p le rzy  i innych pośw ięco n y ch  
p rz edmio tów .  W ięc  łachman,  w y ­
robiony- p rz ez  seszefciarżci  m a  w e ­
dług ich rozumienia  moc cudowną,  
a w ize runek Świętego,  pośw ięcony  
i b ło g o s ław io n y  p rzez  pow ołan ego  
w tej s p ra w ie  kap łana ,  jest  "zabo­
bo n n y m  fe tyszem.

Inni w ie r zą  w  tal izmany,  . fabry­
kow ane  Pers j i  i Turcji ,  różne 
drogie kamienie,  zaklę te  p rz ez  d e r ­
wiszów.  Jeżeli  ci duchowni  mah o-  
m e t a ń s c y  mają  taką  cudowną_.moc,  
że noszą cy ch  am ule ty  potraf ią  o- 
bronić przed nieszczęściem,  to P o ­
l a c y / W i e r z ą c y  w  o w e  amulety,  po ­
winni  b y  w  tej chwili  przejść na 
w ia r ę  muzu łm ań ską,  skoro  ty iko w  
mej jednej jest  moc cudo w na.  Ale 
tego nie robią.  Wyzwol i l i  się z pod 
n a k a z ó w  katol i cyzmu,  jed nakż e nie 
ch cą  poddaw-ać się nak a zo m  maho-  
metanizmu.  1 m imo to są pewni,  że 
chociaż  malm metanizm  odrzucają ,  
m ah o m e tań sk i e  zaklęcie broni ich, 
„psów' niew i e rn y c h “ p rz ed  nieszczę  
ściem.

Jeszcze1; mni wderzą w  dni s zc zę ­
ś l iwe i n ieszczęś l iwe (poniedziałek,  
piątek),  w  l iczby (os ławiona  t r z y ­
nastka) ,  w  pow odz en ie  lub niepo­
wodzenie ,  k iedy  drogę zajdzie k o ­
bieta z pus temi  lub pełnemi k on­
wiami,  przebiegnie  kot,  zwdaszcza  
czarny,  lub za jąc itp. Nie z a s t a n a ­
w ia  się taki głupiec,  że t y m  s a m y m  
w i e r z y  w7 jakieś wnoszę ,  n a d p r z y ­
rodzone  s i ły  i to s i ły  myślące ,  ro ­
zumne,  a więc  ca łk iem podobne do 
pojęcia B o g a  czy bog ów .  Te siły 
w y ż s z e  jakoś  specjalnie in teresują  
się nim —  a to pr zecież  jest  tylko 
w y k r z y w ie n ie m  w i a r y j  w  O p a t r z ­
ność i w  Anioła St róża .  W i e d z ą  
więc  te siły) że dzisiaj albo s t rac i  
pieniądze,  albo dostanie nosa  od 
przełożonego ,  albo jego kolega  po- 
w i d  mu imper tynencję .  1 takimi  b ł a­
hos tkami  mają się z a jm o w a ć - j a k ie ś  
uap-rawdę w y ż sz e ,  n a d p rzy ro d z o n e  
siły., skoro  są w sze chwiedz ącymi.  
A mus zą  być Ł ba rdzo  potężne cz y  
wszechm ocne ,  skoro  a k u r a t  na jego 
wyjście .  k tór ego  minuty  nie są  prze  
cicż nóznaezoric skierują  za jąca  z 
lasu, kota ma,  epiej czarneg-o) z n a ­
p rzec iwka ,  albo kobie tę  z konw ią  
c z y  wiadrem- Co te b iedne,  opie­
kuńcze  ( g d y  mają  robić w7 mieście,  
k tóre  m a  w odociągi  i w7 k t ó r y m  
w sk u tek  tego s łużące  nic chodzą po 
w o d ę  do studzien.  Tu  im już nic po ­
radzi  ani icli w7szechv, iedza ani 
w szechm oc .  M us zą  się b iedne ogra -  
n i c z y ć i d o  wTy m i c c n i a  swmjego ga- 
g a tk a  z łóżka lewrą, albo praw7ą no ­
gą.

A więc  czlow7iek, odrzucający 
Bog a,  tworzY"sOlrie jakichś  b o ż k ó w  
k t ó r z y  ś ledzą  jego in te re sy  pienięż­
ne, s ł u żb o w e  cz y  inne, bo  bez  wda-


